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Gdzie bym była, gdyby nie Wy?
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Rozdział 1

Unoszę się. Wiem, że muszę szybko coś zmienić, ale nie mogę. Jeszcze nie. Najpierw powinnam uspokoić serce, które łomocze mi wpiersi. Ale przed chwilą byłam przekonana, że spadając ze schodów, skręcę sobie kark.

Dobrze by było również nabrać wkońcu powietrza iodetchnąć zulgą, że nic mi się nie stało. Ale nie mogę. Chyba zapomniałam, jak się oddycha. Wzasadzie nie potrafię niczego poza wpatrywaniem się wmężczyznę, który mi się przygląda, marszcząc brwi.

Wpadające przez okno promienie wieczornego słońca tworzą złote refleksy na jego ciemnoblond włosach, co idealnie pasuje do oczu, połyskujących niesamowitym ciepłym blaskiem bursztynu. Ata twarz… posągowa, naprawdę! Wysokie kości policzkowe, prosty nos ipełne usta. Jak jeden zmarmurowych posągów, których tak wiele tutaj wRzymie. No dobrze, może ma nieco za długie włosy, bo opadają mu na czoło. Alemimo wszystko… tak idealnie przystojnych mężczyzn nie spotyka się na co dzień, co rodzi we mnie obawę, że jednak spadłam ze schodów iśnię, leżąc wśpiączce.

– Tutto aposto? –pyta mnie głębokim, jak najbardziej prawdziwym głosem iprzesuwa po mnie wzrokiem, jakby chciał się upewnić, że rzeczywiście nic mi się nie stało. Akiedy to robi, dostrzegam na jego szyi, nieco zboku, bliznę. Biegnie zygzakiem, jest jasna izaczyna się wysoko nad obojczykiem. Nie wiem, jak daleko sięga ijaki kształt przybiera na jego piersi, bo ginie pod koszulą zrozpiętym kołnierzykiem, ale jestem pewna, że to nie drobnostka. Musiało się zdarzyć coś poważnego. Ale wjakiś sposób ta blizna pasuje do niego. Sprawia, że jest bardziej… realny.

Sophie, ganię się wmyślach, on przecież jest realny! Przełykam ślinę, kiedy nagle wraca mi poczucie rzeczywistości, chwilowo odebrane mi przez szok. Dopiero teraz czuję na plecach wielkie dłonie mężczyzny, który mnie podtrzymuje, idopiero teraz zauważam, że odruchowo wczepiłam się wjego rękaw ipodszewkę beżowej marynarki.

Apo kolejnych kilku sekundach wahania uświadamiam sobie, co się naprawdę stało ijak nieostrożnie się zachowałam, wspinając się na palce na krawędzi schodów, niczego się nie przytrzymując. Chciałam tylko uważniej się przyjrzeć obrazowi na ścianie, lecz kiedy zrobiłam kroczek naprzód, przydepnęłam materiał swojej długiej sukni, straciłam równowagę iupadłam. Iwten oto sposób znalazłam się wramionach mężczyzny, który szedł za mną schodami ina szczęście mnie schwycił, zanim stało mi się coś gorszego; wramionach obcego mężczyzny, niepokojąco blisko niego iwystawiona na jego spojrzenia, bo bez trudu mógł zajrzeć wmój głęboki dekolt. Przez co wkońcu oprzytomniałam iodetchnęłam.

– Nic mi nie jest –mamroczę izpłonącymi policzkami usiłuję dotknąć stopami ziemi. Pomaga mi, lecz wciąż trzyma mnie za ramiona, nawet kiedy już stoję, jakby mi nie ufał, że sobie poradzę. I,niestety, ma rację, bo jestem strasznie roztrzęsiona. Mijają nas kolejni goście, sunąc schodami wgórę, gdzie przyjęcie trwa już zapewne wnajlepsze, iprzyglądają się nam zzainteresowaniem.

Świetna robota, Sophie, myślę, zgrzytając zębami. Jestem na siebie zła, że tak ważny wieczór zaczynam od bolesnej wpadki. Isama nie wiem, co bardziej wytrąciło mnie zrównowagi: sam upadek, czy raczej to, że do niego dopuściłam. Przyzwyczaiłam się, że mnie takie rzeczy się nie zdarzają. Nie jestem niezdarą inienależę do kobiet, które bezradne szukają wsparcia wmęskich ramionach –co to, to nie! Przyczyną wypadku była moja sukienka –itylko ona. Szybko poprawiam cienkie ramiączka, bo znów się zsuwają.

Wzasadzie to ciuch jak marzenie. Suknia jest czerwona idługa, uszyta zlekkiego, falującego szyfonu. Dlatego nie mogłam jej się oprzeć, kiedy rano trafiłam na nią wjednym zbutików wpobliżu via Nazionale. WLondynie, gdzie mieszkam, raczej nie zdecydowałabym się na taki model, bo zwykle na biznesowe spotkania noszę proste eleganckie sukienki etui albo kostiumy, których kilka mam wszafie. Jednak tutaj, wRzymie, wszystkie wydały mi się strasznie nudne. Poza tym cena była wyjątkowo okazyjna, aja uznałam, że czerwień będzie idealnie pasować do moich czarnych włosów –dlatego musiałam ją mieć. Nie mogłam przecież przypuszczać, że niezwykle długa suknia przyczyni się do tak nieprzyjemnego upadku.

– Może mnie pan puścić –nieco zbyt oschle zwracam się mężczyzny, który przygląda mi się zzainteresowaniem, ipospiesznie dodaję już znacznie przyjaźniej: –Dziękuję.

To przecież nie jego wina, że się złoszczę na własną nieuwagę. Na dodatek tylko jego szybkiej reakcji zawdzięczam, że nie spadłam ze schodów, bo mogłoby być ze mną krucho.

Dopiero wtedy się orientuję, że cały czas mówię po angielsku, przez co on być może mnie nie rozumie. Nie wygląda na Włocha, choć przeczucie mi podpowiada, że jednak nim jest –jego akcent brzmiał wyjątkowo naturalnie. Lecz kiedy zaczynam –na wszelki wypadek –powtarzać to samo wtutejszym języku, on się uśmiecha, awjego prawym policzku pojawia się niesamowicie atrakcyjny dołeczek. Idalej się we mnie wpatruje.

– Na pani odpowiedzialność –mówi idealnym angielskim –to by było tyle, jeśli chodzi omoje obawy –ipuszcza moje ramiona. Potem się schyla, by podnieść ze stopni torebkę koktajlową, którą upuściłam. Podaje mi ją ikiwa lekko głową. Teraz, kiedy moje płuca znów pracują normalnie, czuję zapach jego wody po goleniu, korzennej ibardzo przyjemnej, aż kręci mi się lekko wgłowie.

– Proszę tylko na przyszłość uważać –dodaje, ajego szarmancki uśmiech się jeszcze pogłębia. –Sztuka to coś cudownego, ale nie powinna pani ryzykować dla niej życia.

Flirtuje ze mną, to jasne jak słońce, aja jestem na to podatniejsza niż zwykle, najpewniej przez szok, który jeszcze mnie nie opuścił. Dlatego cieszę się, że sam zsiebie cofa się okrok ispogląda na obraz, który ja przed chwilą tak uważnie oglądałam. Najwyraźniej chce sprawdzić, co takiego niemal spowodowało mój upadek. Podążam za jego wzrokiem iczuję, jak ponownie rośnie we mnie ekscytacja.

Obraz jest jednym zwielu dzieł sztuki: malunków, rysunków irzeźb, które ozdabiają hol. Każde znich sprawia, że serce bije mi szybciej, lecz ten obraz jest wyjątkowy. Jeśli moje przypuszczenia się potwierdzą, to długa podróż zLondynu do Rzymu już się opłaciła.

– Obawiam się, że pan tego nie zrozumie, ale sztuka to moje życie –wyjaśniam zuśmiechem, nie odwracając wzroku od obrazu. –AJoseph Severn wart jest ryzyka.

Stuprocentowej pewności oczywiście nie mam –do tego musiałabym obejrzeć obraz dokładniej. Ale mimo to mogłabym przysiąc, że jest pędzla angielskiego malarza, który został zapamiętany głównie jako najbliższy przyjaciel Johna Keatsa, jednego znajznamienitszych angielskich poetów romantycznych –iprzy okazji mojego ulubionego autora. Nigdy bym się nie spodziewała, że tutaj, wjednej zwilli wRzymie, znajdę dzieło Severna. To odkrycie zwiększyło mój apetyt na to, co jeszcze miałam tu znaleźć.

Oby tylko wszystko się udało, myślę imodlę się, żeby nasz dom aukcyjny zwyciężył wlicytacji iżebyśmy to my zajęli się sprzedażą dzieł sztuki ztej posiadłości. Nie żebyśmy byli wszczególnie trudnym położeniu, ale właśnie podnosimy się po poważnych zawirowaniach finansowych itakie atrakcyjne zlecenie bardzo dobrze by nam zrobiło. Sytuacja na rynku obrotu dziełami sztuki jest chwilowo bardzo napięta ibez interesujących ofert, które przyciągnęłyby kupców, może być bardzo ciężko. Na dodatek moglibyśmy wten sposób mocno rozbudować nasze kontakty zWłochami –to okazja, na którą bardzo czekałam. Musimy bowiem postawić na rozwój idziałalność międzynarodową, by konkurencja nas nie pokonała. Tylko jak mielibyśmy tego dokonać, skoro ani tata, anija nie możemy wyjechać zdomu na dłużej niż kilka dni?

Przygryzam dolną wargę ipostanawiam otym nie myśleć. Bo wiem, że to nie fair, ana dodatek nienawidzę litowania się nad sobą. Życie jest, jakie jest, inarzekanie na pewno nic nie pomoże.

Zcichym westchnieniem odwracam się wstronę mężczyzny, który jeszcze nie zareagował na moją uwagę. Znów mi się przygląda, lecz wyraz jego oczu jest tym razem inny. Zainteresowanie, które wcześniej mimo promiennego uśmiechu wydawało mi się kurtuazyjne –czuję to –staje się szczere. Wpewnej chwili nasze spojrzenia się krzyżują, amoje serce zaczyna bić szybciej. Byłoby znacznie łatwiej, gdyby nie był tak cholernie przystojny. Ale na szczęście mam wieloletnie doświadczenie wukrywaniu emocji, dlatego, mam nadzieję, itym razem nie zdradzę, co naprawdę dzieje się wmojej głowie.

– Pani się zna na sztuce –bardziej stwierdza, niż pyta.

– Warunek konieczny wmoim zawodzie, tak –potwierdzam.

Wpierwszym momencie wielu nie kryje zaskoczenia. Najwyraźniej mało kto wierzy, by dwudziestopięciolatka mogła cokolwiek wiedzieć na ten temat. Ale jeśli ktoś, tak jak ja, spędził całe dzieciństwo idorastał pośród obrazów irzeźb zróżnych epok istylów, arodzina zarabia na życie, oceniając ich wartość iwystawiając na sprzedaż, szybko się nauczy, oco wtym chodzi. Kiedy inne dzieci ślęczały nad kolorowankami, mnie ojciec objaśniał tajniki stylu van Gogha, azanim nauczyłam się czytać, potrafiłam wyliczyć różnice między impresjonistami aekspresjonistami. Sztuka od zawsze była częścią mojego życia. Ijeśli omnie chodzi, nie chciałabym tego zmieniać.

Ale wtedy zauważam, że nieznajomy wcale nie jest zaskoczony. Jego mina jest raczej ponura, wkażdym razie wyzywający uśmiech zniknął. Na jego czole na powrót pojawia się zmarszczka, teraz wyraźniejsza iostrzejsza niż wcześniej, co mnie niepokoi.

– Czym się pani zatem zajmuje? –pyta.

Dopiero teraz sobie uświadamiam, jaki jest wysoki. Patrząc na niego, muszę zadzierać głowę, choć stoi ostopień niżej, amimo eleganckiej jasnej marynarki ibiałej koszuli zrozpiętym kołnierzykiem widać, że ma szerokie ramiona ibardzo wytrenowane ciało. Pewnie dlatego ztaką łatwością schwycił mnie wlocie. Przełykam nerwowo ślinę. Robi wrażenie, nie powiem. Gdyby tylko nie wpatrywał się we mnie tak intensywnie tymi swoimi bursztynowymi oczyma…

Weź się wgarść, Sophie, powtarzam sobie wmyślach. Od kiedy dajesz się tak łatwo onieśmielać jakiemuś mężczyźnie? Odchrząkuję, by wreszcie odpowiedzieć mu na pytanie isię przedstawić.

– Razem zojcem prowadzę dom aukcyjny wLondynie. Jestem…

– Sophie Conroy –kończy za mnie wchwili, kiedy chcę podać mu dłoń, żeby się wkońcu przywitać.

To znów nie jest pytanie, tylko stwierdzenie. Ibrzmi jak zarzut.


Rozdział 2

Opuszczam dłoń, spoglądając na niego zaskoczona izmieszana.

– Czyżbyśmy się znali? –Gorączkowo przeszukuję każdy zakątek mózgu, by sobie przypomnieć. Czy kiedykolwiek spotkałam tego mężczyznę, apotem otym zapomniałam? Nie. To niemożliwe. Zcałą pewnością bym go nie zapomniała. Co to, to nie.

Potrząsa głową, aja czuję ulgę –jednak nie cierpię na zaniki pamięci. Lecz po chwili zmieszanie wraca. Bo skoro nigdy wcześniej się nie spotkaliśmy, dlaczego wygląda tak, jakby żałował, że akurat mnie uchronił przed upadkiem ze schodów?

Chcę go oto zapytać, ba, chcę dowiedzieć się znacznie więcej, na przykład zkim mam przyjemność, lecz nie udaje mi się dojść do słowa, bo ktoś włącza się do naszej rozmowy.

– Matteo?

Głos dochodzi zgóry, zza moich pleców. Oboje unosimy głowy, by zobaczyć ciemnowłosą kobietę stojącą uszczytu schodów. Wygląda świetnie, ubrana wszmaragdową suknię wieczorową. Ma na sobie drogą biżuterię zbrylantami, co oznacza, że należy do majętnej części gości.

– A więc tu się podziewasz! –woła do mężczyzny po włosku (znacznie lepiej rozumiem ten język, niż się nim posługuję) po czym uśmiecha się do mnie przepraszająco. –Pozwolisz?

Nieznajomy –Matteo, tak ma na imię –nagle bardzo się spieszy.

– Pani wybaczy. –To zabrzmiało prawie jak warknięcie. Rzuca mi ostatnie, przeciągłe spojrzenie, którego nie potrafię zinterpretować, apotem wbiega na górę, tak zwinnie przeskakując po kilka stopni, że wmgnieniu oka staje obok kobiety wszmaragdowej sukni. Wita się znią mocnym uściskiem, anie zwyczajowym tutaj pocałunkiem wpoliczki, aona uśmiecha się do niego szeroko, najwyraźniej szczęśliwa, że go znalazła.

Jest od niego starsza –na moje oko on dopiero zaczyna, aona kończy czwartą dekadę. Odruchowo zadaję sobie pytanie, czy są parą. Raczej są, awkażdym razie są bardzo blisko.

Kobieta raz jeszcze spogląda zzaciekawieniem wmoją stronę icoś mówi –domyślam się, że pyta, kim jestem. Mężczyzna macha niechętnie dłonią inawet na mnie nie patrzy, jakbym nic nie znaczyła. Następnie pozwala wziąć się pod rękę iciągnie partnerkę za sobą, jak najdalej od schodów. Jak najdalej ode mnie.

Bosko, myślę, kiedy oboje znikają mi zoczu. Facet wzasadzie nie odezwał się od chwili, kiedy zgadł, kim jestem, lecz jego zachowanie nie pozostawiało wątpliwości: nie chce mieć ze mną nic wspólnego. Ito bez słowa wyjaśnienia! Nawet się nie zająknął, kim jest, nic, wogóle! Nieuprzejmość to mało powiedziane. Jestem tym poruszona bardziej, niżbym chciała. Bo cóż takiego mogłam mu zrobić, żeby tak się zachował?

Dopiero kiedy zaczęli mijać mnie kolejni goście, zmierzający jak wszyscy na piętro, uświadomiłam sobie, że cały czas stoję na schodach iwpatruję się wmiejsce, gdzie zniknął tajemniczy mężczyzna ikobieta, która go zawołała. Zła na siebie unoszę suknię, by znów na nią nie nadepnąć, iruszam dalej, na górę, lecz tym razem ostrożniej ijuż bez żadnych przystanków.

Ten wieczór jest dla mnie ważny imimo że rozpoczęłam go od drobnego potknięcia, nie tracę rezonu. Nie mam pojęcia, co mu się stało ijaki ma problem –ale czy to wogóle powinno mnie interesować? No właśnie, nie powinno, dlatego zachowuję się tak, jakbym wcale się przed chwilą nie przewróciła –idąc klatką schodową, przyglądam się pozostałym obrazom, które ozdabiają ściany, istaram się je zgrubsza ocenić, przynajmniej to, zktórego pochodzą wieku. Nie mogę jednak wzbudzić wsobie tej euforii, która wypełniała mnie wcześniej. Łapię się za to coraz częściej na tym, że myślami wracam do tajemniczego Mattea ijego nagłej wrogości.

Ale to przez to, że nic ztego nie rozumiem. Od dłuższego czasu nasz dom aukcyjny znikim nie miał zatargów. Wręcz przeciwnie. Mamy świetną opinię, co wnaszej branży liczy się chyba najbardziej, więc jestem pewna, że to nie może łączyć się zżadnym konfliktem. Pozostaje więc wyjaśnienie, że chodzi omnie. Tylko co ja takiego mogłam mu zrobić, skoro –co sam przecież przyznał –nie znaliśmy się wcześniej? Na pewno nie jestem szczególnie wylewna –powiedziałabym, że raczej zdystansowana, ale zpewnością nikt nie może mnie nazwać nieprzyjemną. Co więc nastawiło go tak negatywnie do mnie? Zresztą może tylko coś sobie ubzdurałam. Może po prostu uznał, że go nudzę inie jestem wjego typie, dlatego tak szybko się zmył…

Zdeterminowana przełykam gorzki smak rozczarowania, który pozostał po tej myśli, iczuję, jak przeradza się ono wzłość. Nie będę przecież szukała błędów wsobie, skoro to ten facet nie umiał się zachować. Aże itak nie potrafię znieść ludzi niezrównoważonych –nieważne, jak byliby atrakcyjni –powinnam się raczej skupić na…

Zaskoczona zatrzymuję się na szczycie schodów ina chwilę zapominam oupadku iowszystkim, co się wydarzyło. Oba pomieszczenia, które się przede mną otwierają –dwa przechodzące wsiebie wielkie salony, wypełnione dobranymi ze smakiem antykami iudekorowane niezliczonymi malowidłami iinnymi dziełami sztuki –są pełne ludzi. Nie spodziewałam się spotkać tu aż tylu osób. Myślałam, że to małe przyjęcie, imiałam nadzieję na chwilę spokojnej, prywatnej rozmowy zgospodarzem. Czy jednak wtakiej sytuacji Giacomo di Chessa znajdzie dla mnie czas, skoro musi się zajmować aż tyloma gośćmi?

Zdrugiej strony to oczywiście fantastyczna wiadomość, że członkowie rzymskiej elity kulturalnej iartystycznej tak tłumnie przyjęli jego zaproszenie. Jako były dyrektor Instytutu Historii Sztuki na Uniwersytecie Rzymskim zcałą pewnością zna wielu potencjalnych kupców ijeśli dopisze mi szczęście, uda mi się nawiązać sporo nowych znajomości. Wiem, że sama tego nie dokonam, więc rozglądam się po twarzach przybyłych.

Prawdę mówiąc, miałam nadzieję, że Andrew będzie na mnie czekał. To jedyna osoba, którą tutaj znam, ibardzo potrzebuję jego wsparcia. Obiecał bowiem, że przedstawi mnie najważniejszym osobom, wtym również gospodarzowi.

Nie znajduję go jednak wśród przybyłych. Dostrzegam za to swego nieuprzejmego wybawcę. Stoi ze swoją towarzyszką przy jednym zokien wtylnej części pomieszczenia wotoczeniu innych gości, zktórymi rozmawia.

Mogłabym sobie tłumaczyć, że zwróciłam na niego uwagę, bo dopiero co go poznałam, ale nie byłoby to prawdą. Tak czy inaczej bym go zauważyła, choćby zracji jego wzrostu iciemnoblond włosów, przez które odróżnia się od pozostałych. To po prostu ten typ człowieka, którego nie da się zignorować, imogę się założyć, że zdaje sobie ztego sprawę. Dlatego znów uśmiecha się wten sam pełen luzu, pewny siebie sposób –to uśmiech, którego zabrakło dla mnie, kiedy zorientował się, kim jestem…

– Sophie!

Odwracam się gwałtownie, usłyszawszy swoje imię wykrzyknięte zradością wgłosie. Wmoją stronę zmierza mężczyzna około sześćdziesiątki, zsiwiejącymi włosami do ramion. Do stonowanego szarego garnituru założył –jak zwykle –bardzo rzucający się woczy szal; dziś akurat zciemnoczerwonego jedwabiu. Wjego jasnobłękitnych oczach dostrzegam serdeczność.

– Andrew!

Niesamowicie się cieszę, że go widzę, izulgą odpowiadam na jego szeroki uśmiech, który wmgnieniu oka przegania każdą ponurą myśl. Tak działa na mnie jego obecność –inie tylko na mnie. Andrew Abbott poza tym, że ma niebywałą wiedzę zzakresu sztuki, jest znany zpoczucia humoru iujmującej osobowości. Dlatego krąg jego przyjaciół iznajomych jest naprawdę szeroki –od trzydziestu lat należy do niego mój ojciec, który razem znim studiował na Oxfordzie historię sztuki.

Andrew wita się bardzo wylewnie –przynajmniej jak na Brytyjczyka, bo całuje mnie serdecznie woba policzki. Pewnie od tak dawna mieszka wtym kraju, że zdążył przejąć zwyczaje panujące wśród Włochów.

– Wyglądasz czarująco –mówi, po czym raz jeszcze przygląda mi się, nie kryjąc zachwytu. –Wspaniała suknia.

– Dziękuję. –Jego komplement wywołuje mój radosny uśmiech, bo przynajmniej wczęści rozwiewa mój brak pewności siebie. Inie, nie chodzi oto, żebym poszukiwała uinnych uznania izachwytów. Wręcz przeciwnie. Mimo że wiem, iż wyglądam całkiem znośnie, zmoją delikatną figurą, szaroniebieskimi oczyma iczarnymi włosami, których dziś wyjątkowo nie związałam, uwagi na temat mojej urody wprawiają mnie raczej wzakłopotanie. Być może dlatego, że wżyciu jest przecież tyle ważniejszych rzeczy niż ja ito, jak wyglądam. Tym razem jednak jego pochwała mnie cieszy, ba, nawet bardzo, iodruchowo spoglądam wstronę potężnego mężczyzny ociemnoblond włosach, przez którego czuję onieśmielenie.

Ale jego nie ma tam, gdzie widziałam go jeszcze przed chwilą, inigdzie nie mogę go dostrzec. Jestem trochę rozczarowana. Miałam wielką ochotę zapytać, kim właściwie jest.

Andrew zcałą pewnością potrafiłby mi odpowiedzieć na to pytanie. Chwyta mnie teraz pod ramię izaczyna oprowadzanie.

– Okej, obiecałem, że zafunduję ci małą rundkę zapoznawczą, więc nie zamierzam złamać danego słowa –mówi. Przeciskamy się pośród tłumu gości, aja myślę, że Andrew jest jednym zniewielu ludzi, którzy przywiązują wagę do danych obietnic. Jeśli się do czegoś zobowiąże, to zcałą pewnością dotrzyma słowa. Bardzo cenię jego niezawodność.

Wcześniej, kiedy jeszcze mieszkał wAnglii, często gościł unas wdomu. Ja byłam wówczas mała ibardzo lubiłam jego odwiedziny, bo za każdym razem miał dla mnie jakiś prezent –zazwyczaj to, oco poprosiłam go poprzednim razem. Oczywiście były to tylko drobiazgi: bransoletka, klamra do włosów czy tabliczka czekolady, ale za każdym razem gdy obiecał coś przynieść, zawsze otym pamiętał –naprawdę zawsze.

Dlatego nigdy go nie zapomniałam, nawet kiedy przeniósł się do Włoch iprzestałam go widywać. Mimo odległości utrzymywał kontakt zmoim ojcem, akiedy się dowiedział, że chcemy rozszerzyć swoją działalność biznesową na Włochy, natychmiast zgłosił gotowość do pomocy. Od tego czasu, ilekroć sama trafiam na przeszkody, on uruchamia swoje znajomości. Wten sposób dziś wydaje się, że stoimy przed prawdziwym przełomem, za co mu jestem przeogromnie wdzięczna.

– Jak ci się podoba twój hotel? –pyta, kiedy torujemy sobie drogę wśród grupek ludzi, którzy sączą wino albo szampana irozmawiają. –Upaństwa Bini wciąż jest tak czysto iprzytulnie, jak zapamiętałem?

– O, tak! –zapewniam go. –Signora Bini jest niesamowita! Mam wrażenie, że czyta mi wmyślach, bo spełnia wszystkie moje życzenia, zanim je wypowiem, ajej mąż gotuje tak wspaniale, że pewnie dziś po raz ostatni zmieściłam się wtę suknię. Żałuję, że dopiero teraz poleciłeś mi to miejsce.

– Wcześniej nie pytałaś ożaden hotel –odpowiada zuśmiechem, aja potakuję, bo oczywiście ma rację. Wczasie moich poprzednich wizyt wydawało mi się, że znacznie korzystniejsze finansowo ipraktyczniejsze będzie wynajęcie pokoju wktórymś ztych wielkich hoteli poza ścisłym centrum miasta. Tymczasem polecony mi przez Andrew maleńki rodzinny hotel Fortuna wsamym sercu zabytkowej części starego miasta, wdzielnicy Monti, okazał się zaskakująco przystępny cenowo. Na dodatek różnica między raczej anonimowymi masowcami auroczym, indywidualnie urządzonym hotelikiem jest naprawdę porażająca. Jego cudownie miła atmosfera uprzyjemniała mi pobyt wRzymie, więc postanowiłam wykorzystać ten czas tak, jak się tylko da. Mogło się bowiem okazać, że zabawię tu bardzo krótko –jeśli Giacomo di Chessa nie zdecyduje się na zlecenie nam sprzedaży swoich zbiorów. Wtakim wypadku już jutro wracałabym do domu. Wzdycham głęboko na samą myśl otakiej możliwości.

– Niczym się nie przejmuj, Giacomo cię polubi –zapewnia mnie Andrew, domyślając się, co mnie niepokoi. Cały czas prowadzi mnie między gośćmi.

– No nie wiem. –Uśmiecham się sceptycznie iwzruszam ramionami. –Co sprawia, że jesteś tego taki pewny?

– Bo go znam. Idlatego że mi ufa. –Puszcza do mnie oko. –Bądź po prostu sobą, Sophie. Zobaczysz, że wtedy wszystko pójdzie po prostu tak, jak powinno. Słowo.

Wciąż jeszcze nie jestem przekonana, ajego zagadkowa porada niewiele mi daje.

– Mam być sobą? Ajaka jestem, że wszystko ma się udać?

Zatrzymuje się ispogląda na mnie, wyraźnie zaskoczony tym pytaniem. Widząc, że nie żartuję, przekrzywia lekko głowę isię zamyśla.

– Jesteś najmilszą dziewczyną, jaką znam. Zawsze serdeczna, ciepła inieprawdopodobnie pracowita. Do tego mądra iuczciwa –awszystko to cechy, które czynią zciebie prawdziwą specjalistkę od handlu dziełami sztuki.

– Aha. –Wciąż jeszcze sceptycznie nastawiona marszczę czoło. Wiem, że to był komplement, ale wolałabym kilka bardziej konkretnych przymiotników niż „miła” czy „pracowita”. –Ajakie mam słabe strony? –Może chociaż te będą mniej nudne niż moje zalety, które wymienił.

– Jakie słabe strony? Nie masz żadnych! –zapewnia mnie, szarmancki iujmujący jak zawsze. –Chociaż nie. Czasem jesteś zbyt poważna –dodaje zuśmiechem igłaszcze mnie po ramieniu. –Ale nie ma się czemu dziwić, kiedy człowiek ma świadomość, jak wcześnie spadła na ciebie taka odpowiedzialność.

Odruchowo przywołuję wmyślach bladą twarz mojej matki, jej niewidzące oczy, jak uciekają wgłąb, by zaraz znów zapłonąć gorączką. Pospiesznie zagłuszam wsobie budzący się nieutulony smutek. Ma rację, myślę. Jestem znacznie poważniejsza niż inni. Poważna imiła. Niech to diabli.

Cały czas staram się rozgryźć, dlaczego jego ocena tak bardzo mnie dotknęła, aAndrew nie przestaje mówić, jakby wogóle nie zauważał mojego nagłego smutku.

– W każdym razie nie mam wątpliwości, że ty iGiacomo darzycie sztukę równie gorącym uczuciem –ciągnie, uśmiechając się szeroko. –On to od razu wyczuje, bez dwóch zdań, ibędzie potrafił to docenić. Bo wbrew pozorom to zlecenie nie będzie aż takie proste.

Ostatnie zdanie dodaje mimochodem, ściągając ztacy przechodzącego obok kelnera dwa wysokie kieliszki szampana, zktórych jeden trafia do mnie.

– Co masz na myśli? Co to znaczy, że nie będzie proste? –drążę.

Wodpowiedzi upija łyczek ze swojego kieliszka irusza bez słowa dalej. Idę za nim, chwytam go za rękaw izmuszam, żeby się zatrzymał.

– Andrew?

Uśmiecha się do mnie iobejmuje mnie ramieniem, ale tylko po to, żeby popchnąć mnie delikatnie naprzód.

– Najpierw się poznajcie, Sophie. Cała reszta jakoś się ułoży.

Nie mam czasu, by przeanalizować jego słowa, bo Andrew prowadzi mnie przed sobą wstronę ustawionej pod ścianą delikatnej sofy wstylu chippendale, na której miejsca wystarczyłoby dla dwóch osób. Po prawej stronie siedzi starsza kobieta wprzepięknej szerokiej sukni zjedwabiu we wzór, który wydaje mi się znajomy.

Andrew jest wyraźnie zirytowany faktem, że jest tam sama. Marszczy czoło isię rozgląda.

– Jeszcze przed chwilą tu był –wyjaśnia, jakby chciał się usprawiedliwić. Wkońcu zwraca się do siedzącej kobiety: –Valentina, carissima, dov’e Giacomo?

Kobieta –która mimo licznych zmarszczek wygląda naprawdę dobrze, akiedyś musiała być prawdziwą pięknością –się uśmiecha.

– Zaraz wróci –informuje Andrew po włosku, po czym przygląda mi się ciekawie. To wyraźna sugestia, która natychmiast zostaje wysłuchana.

– Valentino, pozwól, że przedstawię: Sophie Conroy zAnglii –mówi, tym razem po angielsku. –Sophie, to Valentina Bertani, przyjaciółka Giacoma.

– Bardzo mi miło. –Starsza kobieta również przechodzi na angielski, który mimo mocnego akcentu jest bardzo poprawny. Podaje mi rękę, którą ujmuję, lecz mija chwila, zanim jej odpowiadam, bo muszę ułożyć sobie to wszystko wgłowie. Znam to nazwisko. Awzór materiału, zktórego uszyta jest jej suknia…

– Bertani? Czy ma pani może coś wspólnego zBertanimi, którzy…

– …produkują te piękne buty itorebki? –kończy za mnie, jakby się spodziewała, że to pytanie padnie, po czym uśmiecha się radośnie. –O,tak, mam nieco wspólnego. Firma Bertani należy do mojej rodziny, adziś prowadzi ją moich dwóch wnuków. Zna pani nasze produkty?

– Ależ oczywiście! Tworzycie przecudne rzeczy! –zapewniam ją natychmiast iczuję lekkie onieśmielenie. Bokto nie zna włoskiego koncernu modowego, którego logo przedstawia stylizowaną mewę? Skupiają się na segmencie luksusowym ioferują znacznie szerszą gamę produktów niż tylko buty itorebki. Nazwiskiem Bertani sygnowane są również luksusowe designerskie meble imateriał ocharakterystycznym wzorze, który od jakiegoś czasu stanowi znak rozpoznawczy ich własnej kolekcji ubrań. Starsza kobieta na sofie ma na sobie suknię wten właśnie deseń, dlatego wydała mi się znajoma –obok sztuki mam słabość do designu. Aże na tym polu Bertani to bez wątpienia pierwsza liga, nic więc dziwnego, że jestem zafascynowana, że poznałam osobiście kogoś ztego koncernu.

Najwyraźniej signora Bertani uznaje ten temat za odhaczony iskupia na mnie swoje zainteresowanie.

– A cóż panią sprowadza do Rzymu, moja droga?

Od razu wiem, że to nie jest pytanie grzecznościowe. Czeka na szczerą odpowiedź, ajej zielone oczy błyszczą uwagą, co uważam za bardzo miłe. Mam wrażenie, że jest wświetnej formie jak na swój wiek, bo wmojej ocenie na pewno nie ma mniej niż osiemdziesiąt lat.

– Zajmuję się handlem dziełami sztuki –wyjaśniam otwarcie ichcę dodać coś jeszcze, lecz zanim mi się to udaje, Valentina przerywa mi głośno:

– No tak! –mówi. –Oczywiście, Sophie Conroy! –Po czym potrząsa głową, jakby zła na siebie. –Pani jest przecież ztego angielskiego domu aukcyjnego, który ma pomóc Giacomowi uszczuplić jego kolekcję, prawda? Opowiadał mi oswoim pomyśle, ale wypadło mi to po prostu zgłowy. Proszę mi wybaczyć, starość! –Uśmiecha się przepraszająco iwskazuje miejsce obok siebie. –Proszę, niechże się pani przysiądzie na kilka chwil.

Rozglądam się niepewnie iszukam wzrokiem Andrew, lecz on tymczasem dał się wciągnąć wdyskusję zjakimś mężczyzną. Dlatego korzystam zzaproszenia signory Bertani izajmuję miejsce na delikatnej sofie.

– Ogromnie się cieszę, że możemy się poznać –zapewnia mnie Valentina Bertani igłaszcze mnie po dłoni. –Po tym wszystkim, czego nasłuchałam się od Andrew, byłam pani bardzo ciekawa.

Nieco zakłopotana bawię się kieliszkiem szampana.

– Mam nadzieję, że nie mówił nic złego.

Energicznie potrząsa głową.

– Ależ skąd! Wychwalał panią pod niebiosa, anigdy tego nie robi, jeśli nie jest całkowicie pewien, że ma rację. Dlatego nie mam wątpliwości, że doskonale poradzi sobie pani zobrazami Giacoma.

– Jeszcze nie otrzymaliśmy zlecenia –protestuję, lecz ona macha nonszalancko dłonią, jakby chodziło ledwie oformalność. Potem nachyla się wmoją stronę, by nikt inny nie mógł nas usłyszeć.

– Wie pani, dlaczego Giacomo wogóle chce sprzedać swoją kolekcję?

Potakuję, bo to była pierwsza rzecz, której dowiedziałam się od Andrew, kiedy mówił mi opotencjalnym nowym zleceniodawcy: że Giacomo di Chessa rok wcześniej stracił żonę, ateraz, po przejściu na emeryturę, chce opuścić Rzym iprzenieść się do córki, która mieszka zrodziną wAnglii.

Valentina Bertani wzdycha iopada na oparcie.

– On tego potrzebuje, wie pani. Nowego startu. Śmierć Franceski była dla niego strasznym ciosem. ZAnną iwnukami pod bokiem będzie mu znacznie lżej niż tutaj, wotoczeniu wspomnień. Dlatego cieszę się, że się odważył ipodjął decyzję, by sprzedać dom iwszystko, co się wnim znajduje. Ale wciąż jeszcze się bije zmyślami. No i… –waha się, ale nie kończy zdania. –Nieważne zresztą. Jakkolwiek by patrzeć, dobrze, że wesprze go pani wprzeprowadzeniu tego wszystkiego.

– Cała przyjemność po mojej stronie –zapewniam ją iprzesuwam wzrokiem po zdobiących ściany obrazach. Co rusz dostrzegam wśród nich prawdziwe rarytasy. –Doskonale rozumiem, że rozstanie ztymi cudami jest trudne dla signora di Chessy. Jego kolekcja jest naprawdę wyjątkowa.

Signora Bertani się uśmiecha ipodąża za moim spojrzeniem.

– O tak, jest wyjątkowa. Domyślam się, że znalazła już pani jej klejnoty, nieprawda?

Potrząsam głową, znów zła na siebie, że po wypadku na schodach zbyt wiele uwagi poświęciłam tajemniczemu Matteowi. Powinnam była skupić się na innych sprawach.

– Niestety, nie miałam jeszcze czasu, by przyjrzeć się wszystkim dziełom. –Wzruszam bezradnie ramionami. –Jednak jeden obraz wpadł mi woko już na schodach. Muszę przyznać, że bardzo mnie zainteresował, bo wydaje mi się, że to Joseph Severn…

– I nie myli się pani –przerywa mi mężczyzna ośnieżnobiałych włosach, który –nie wiem nawet kiedy –stanął obok kanapy. Jest niewysoki istosunkowo szczupły, ma zapadnięte policzki iogromnie dużo zmarszczek. Jego oczy błyszczą przyjaźnie, ale widać, że jest trochę zmęczony –to wynika chyba ze smutku czającego się wjego spojrzeniu. Nawet uśmiechem nie jest wstanie go zamaskować.

Jeszcze zanim Valentina Bertani wykrzykuje: „Giacomo!”, ja już wiem, że to gospodarz, imomentalnie podrywam się zkanapy. Zajęłam przecież jego miejsce.

– Dziękuję –mówi, kiedy odsuwam się na bok, izwyraźną wdzięcznością, że nie musi już stać, siada na tapicerowanym meblu. Wygląda na starszego, niż jest wrzeczywistości, myślę poruszona. Wiem, że jest po sześćdziesiątce, bo przecież dopiero co przeszedł na emeryturę, lecz oceniając na oko, trudno dać mu mniej niż siedemdziesiąt pięć lat. Jego stan sprawia, że czuję smutek.

– Proszę mi wybaczyć, mam pewne problemy znogami. Mam nadzieję, że szybko mi się poprawi –mówi zakłopotany.

Andrew również zauważył powrót gospodarza. Żegna się zczłowiekiem, zktórym przez cały czas prowadził konwersację, iwraca do nas.

– Giacomo, pozwól, że przedstawię: Sophie Conroy, októrej ci opowiadałem –mówi, wskazując na mnie.

Przełykam pospiesznie, bo wiem, jak wiele zależy od tego, jak wypadnę wnajbliższych minutach.

– Bardzo mi miło, signorze di Chessa –mówię izuśmiechem wyciągam dłoń.

– Ach, młoda dama zLondynu. –Jak na kogoś, kto wygląda tak krucho, ma niesamowicie mocny uścisk, aijego spojrzenie jest bardzo żywe ibystre. Skupia swoją uwagę na mnie. Przez dłuższą chwilę przygląda mi się ciekawie, akiedy zaczynam czuć się nieswojo, na jego ustach wykwita uśmiech, który momentalnie rozświetla jego twarz.

– Pani naprawdę musi coś wiedzieć osztuce, skoro orazu zauważyła pani obraz Severna. Żeby tak szybko przyporządkować go do autora, potrzeba dobrego oka. –Jego komplement bardzo mnie cieszy ichcę coś odpowiedzieć, lecz nie daje mi dojść do słowa. –Niestety, muszę panią rozczarować, jeśli była pani nim zainteresowana. Obraz Severna nie należy bowiem do dzieł, które będę chciał wystawić na licytację –dodaje zżalem.

Spoglądam na niego zaskoczona.

– Dlaczego?

– Bo przed chwilą sprzedał go mnie –odzywa się ktoś za moimi plecami. Przestraszona odwracam sięgwałtownie.

* * *
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